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~M teatr 
1Na polSiką scenę - opr6c2: teks­
tów prezen.towanych w Teatrze 
PoWISzechnym - weszły tylko . 
"Puzuk, czyli uporczywa niemo±.,. 
ność koncentra<:jd" (przedstawie­
nie to przygotował · krak·owski 
Stary Teatr w 1968 roku) i "Lar­
go dewlato", WY•&tawione jesie­
nią 1988 roku przez studentów 
krakoWISkiej PWST jaJko ich 
spektakl dyplomowy. ~Y 2: 
warszawsk,iej inscenizacji .,Pro­
test" pl'zedstaWlił również nie­
dawno krakowski Teatr 38. 

l 

Obrac unk· 
Vaclava 

T a recenzja jest spóźniona 
o przeszło siedem lat; po~ 

winna się ukazać nie dziś, 
leoz w Hstopadz.ie 1981 roku. 
Wtedy, gdy na małej scenie 
wars•zawskiego Teatru Powszech~ 
nego odbyła się polska prapre~ 
miera jednoaktówek Vaclava Ha~ 
vela. Przedstawienie to, choć 
przygotowane przeciet w pań~ 

stwowym teatrze, było przedsię~ 
Wilięciem niejako nieoficjalnym. 
Nię informowały o nim afisze, 
nie anonsowano go w pra~ 
sle czy telewizji. Nie ukazały 

się też, jeśli dobrze pamiętam, 
tadne recenz je. Nazwisko Have­
la, jednego z sygnatariuszy Kar­
ty 77, nawet wówcza-s było dla 
wielu trudne do przełknięcia. 
Zresztą -.może nie mam racji. 
Nie zdążono wówczas opisać te­
go przed s ta wien~a chociatby dla- · 
tego, że jego żywot był raczej 
krótki : po jedenastu spektaklach 
zeszło z afisza, czy mówiąc ściś­

lej - zawieszono je na czas nie­
określony. Je :lnoaktówki Havela 
podz i eliły los innych przedsta­
wień wycofanych z repertuaru 
po 13 grudnia. Gwoli sprawied~ 

liwości dodać tu trzeba, że ta~ 
kich przedstawień było raczej 
niewiele; teatr nasz po Sierpniu 
objawił zadziwiającą bezradność; 

cenzorzy, którym w stanie wo­
jennym przyszlo weryfikować 

repertuary, nie narzekali chyba 
na nadmiar roboty. 
Większość przedstawień, które 

wówczas powędrowały na póŁki, 

nie powróciła jut na afi sz. Po~ 

zmiemali się dyrektorzy, pood­
chodzili aktorzy - wielu z tych 
inscenizacji nie można już było 

zrekonstruować. Teatr po pros­
tu, dużo gorzej niż celuloidowa 
taśma, znosi upływ czasu. Jed­
nak n iektóre z tamtych przed­

·,tawieil znów, po przerwie; · po~ 
jawiły się na scenie. Teatr Pol­
ski w Warszawie wznowił po 
kilku latach "Ołtarz wzniesiony 
tobie'' Iredyńskiego; w lutym 
bieżącego roku do repertua['U 
Teatru Powszechnego wesz.ły 

znów jednoaktówki Havela: 
"Audien<:ja" i "Protest" (grany 
w 1981 r. "Wernisaż" reżys1:!r 

wycofał ze wznowionego obecnie 
przedstawienia). 

Przedstawienie to pojawiło się 

w repertuarze sceny przy ul. 
Zamoyskiego w momencie dość 

szczególnym. Prawie równocześ­

nie z anonsami ·O premierze, na 
łamach prasy przeczytać było 

agencyjne doniesienia z 

e 
Andrzej Multanowski 

Pragd, InformuJące o skazaniu 
Havela na karę wiezienia za -
jak pisano - kierowanie luto­
wymi manifestacjami na placu 
Vaclava ora:~: za d:tialania ,,.ma­
jące na celu obalenie przemocą 
ustroju". 

Dzięki Teatrowi Powszechnemu 

W kręgu jakiich zągadnień, ja~ 

klej probJe.maty!ki porusza się 
Havel w swych utworach? Za~ 

pytany o to, pisarz odpowiedział: 
"Kiedy się nad tym zastanawiam, 
wydaje mi się, że właściwie 
wszystkie moje sztuki mają je~ 

den temat - mówią o kryzysie 
to:iisamości człowieka. Oczywiś~ 

cie wracam do tego na róime 
sposoby, różnymd drogami i w 
różnych · formach, ale w końcu 

ten temat i tak się pojawia" .. Do~ 
prowadzając myśl zawartą w za-

Mariusz Benoit ł Władysław Kowalskl w "Proteście" Vaclava Havela 
w reż. Feliksa f'alka (Teatr Pow·szechny w Warszawie) 

polski widz ma możliwość poma~ 
nia Havela nie tylko takim, ja­
klim widzi go oficjalna pro.pa~ 

ganda, ale również zapoznania 
się z jego twórczością, co roda~ 

kom pisarza nie jett dane od ro~ 
ku 1968. Prezentowane obecnie 
jednoaktówki, to zaledwie frag­
ment z bogatego dorobku pisa­
rza, obejmującego sztuki tea•tral~ 

ne, słuchowiska, eseje, scenariu­
sze. Twórczość ta w PoLsce, z . 
oczywistych przyczyn, była dotą.d 
stosunkowo mało znana. Debiu­
tancką sztukę Havela "Powiado~ 
mienie" drukowal przed laty 
"Dialog", kilka inny<:h tekstów 
opublikowano w drugim obiegu. 

' 
cytowanych przed chwilą sło~ 

wach dodać trzeba, że Havel jest 
. moralistą. W sztukach swych 
przygląda · się wnikliwie ludz.iolll, 
analizuje ich postawy, bada su­
mienia, py.ta, czego w życiu 

pragną, czego się boją. Dając 

św.iagectwo etycznej kondycj1 
swych rodaków - bo, powiedz~ 

my wprost, to jest treścią więk~ 

szości jego u~worów - pisarz nie 
ogranicza swego pola obserwacji 
do jednego kręgu, jednego t yJ~ 

ko środowiska. Akcję ·"Audien­
cji" umieszcza . w zapy.zń.ałym 

browarze gdzieś na prowincii 
~pi,sząc ten tekst Havel korzystał 
zapewne róW'D!ież ze s:wych wła~ 

sny·ch doświadczeń, gdy nie mo­
gąc znaleźć pracy, zmuszony był 

zatrudnić się jako robot n ik w 
browarze), w "Proteście" wpro~ 

wadza nas do wnętrza luksuso­
wej willi dobrze notowanego pi­
sarza. Obie sztuki są w gr un­
cie rzeczy do siebie podobne -
nie tylko dlatego, że mają wspól­
nego bohatera, mŁodego, opozy­
cyjnego działacza na zwiskiem 
Va!lliek. Łączy je również podob­
na zasada konstrukcyjna, podob­
ny sposób dokonywa n ia analizy. 
Vantie'k, będący w jakimś sen­
sie literackim · wcieleniem a u.t.o­
ra, pełni tu funkcję swoistego 
kataLizatora postaw. Zarówno 
dla Browarnika z "Audienc ji", 
ialk i pJJSarza Stańkla z "Prote- ' 
stu", spotkanie z Vań:k iem, czł-o ­

wiekiem usuniętym poza nawias 
społeczeństwa, jest zdarzeniem, 
które mąci spokój sumienia, bu­
rzy komfort psychiczny. Bro­
warnikowi uświadamia boleśnie 

szarość i jał-owość dotychczaso­
wej egzystencji, rozp: ętej mię-

Fot. RENATA PAJCHEL 

c:Jzy · domową nudą a monotoruą 

pracy w browarze; StańkoW'i u­
zmysławia przylttą 1 gorzką pra­
wdę, że . j.es1t po prostu marnym, 
słabym człowiekiem, który swe 
dawne poglądy i przekonania 
sprzedał w zamia!ll za materia!~ 

ne dobra i o:fikjalne splendary. 
Rachanek, jaki wystawia Ha~ 

vel swym roda'k{)IIl, jest dosyć 

g·orzki: z jednej strony ·· ma li , 
stłamszeni ludzie, tacy jak Bro­
warnik, których jedynym żyoio ­

wym drogowskazem jest zasada: 
"Wszyscy mus imy trzymać się 
jednego ogona", bo "ludzie to są 

straszne świn~e", z drugiej -
cyni07Jlld gracze, którzy dla pie-

niędzy i osobis•te j kariery zdol­
ni są zrobić wszystko. Takich lu~ 

dz.i jak VanJiek, -gotowy poświę­

c ić swój osobi.sty los w imię 

idei, wyznawanych prZekonań 
jest, sugeruje Havel, bardzo nie­

.wielu. Więks:wść nie ma wyrzu­
tów sumienia, a jeśLi nawet -
z łatwością potran je zagłuszać 

- chociażby słodkimi dźwiękami 

piosenek Ka-rela Gotta. 
Nie, tego Gotta, którego aksa­

m itny głos spina klamrą obie 
jednoak tówki, nie ma u Havela; 
podsuwa go ja;Ko pointę Feliks 
F'lalk, reżyser przedstawienia. 
Przedstawienia, myślę, bardzo 
ważmego , jednego z ważniej­

szych, jakie mogliśmy ostatnio 
oglądać. W 'kontekście podejmo­
wanych tutaj spraw, problemy 
czysto warsz~atowe - reżyseria, 
gra aktorów - nie mają, ja.~ 

sądzę, pierws·zoplanowego znacze­
n ia. ZresZJtą, robota Fa lka i Jego 
wspóŁpracowników - tych sa­
m ych, c·o' sie:!em lat temu -
jest. właściwie bez zarzutu. Naj ­
cie!~a wszą rolę tworzy Kazimierz 
Kaczor . jako na poz6r pewny 
siebie, a w grunC.:e rzeczy spo­
U.:ewierany przez życie Browar­
n ik. A:{turowi b:udzo pomaga 
świetny prze ;łaj Andrzeja Sła­

womira Jagodzińskiego, który 
znakolmcie oddał specyLczny spo­
sób wysławlania się tej post<lc.i. 
Nieco przerysowana wydaje ,ni 
s ię natomias~ rola Stań:':a. Ro­
zumiem, że WŁadysław Kowal­
ski• pokazać chciał całą m ·nl­
ną dwuznacznnść i pokn;tn Jść 
tego człowieka, ale uważa,tl. że 

aktor 'demaskuje g0 trochę . zbyt 
gorliwie; właściwie od począt'~u 

wiadomo, z kim rn:llny 'dO czy­
nienia. I wr2szc'e Van:e~, - mil­
czący najcz:;-ś~1ej świaóek wyzp",.fl 
swych par .nerów. W tej roll 
bardw powściąglhvy, stonow;::ny 
Ma r iusz Benoit. 

Dobrze się stało, że s.ztuki Fa­
vela wróciły znów po s edmiu la­
tach na scenę. Co prawda zda­
rzenia, o jakich mowa w "Au­
di:=nc:ji" i "Proteście", należą JUŻ 

- prz:rnajmn'ej w lL~zym h., -
ju - raczeJ do prze,zlości, ale 
myślę, w niczym nie umniejsza 
to znaczenia przedstawienia, Na 
jednoak tówki Havela mo~na 

zresztą spoJrzeć szerze j, potrak­
tować jako rzecz o odwadze i 
tchórzostwie, oportunizmie i od ­
powiedzialnoś ci. Teksty te nabie­
rają dodatkowych znaczeń, gdy 
uświadomimy sobie jeszcze jed­
n o: że ich autor - zarówno w 
1981 roku, jak i ~eraz - .nie 
mógł przyjechać do Warszawy 
na premierę. Warto o tym pa­
miętać oglądając spektakl w 
w Teatrze Bowszechnym. 

PS. Zawiodła mnie pamięć w 
trakcie p isania recepzji z naj­
nowszej prem iery Teatru S~u­

dio ("TK" n r 12): "Kartotekę" 
Różewicza na scenie Teatru Po­
wszechnego reżyserowal Mic"ał 

Ratyńs'ki, a n ie, jak napisał€'1ll, 

fornasz Zygadlo. Przepraszam· 

AUDIE NCJA 1 PROTEST Vaclava 
Havela. Prz"kła<l Andrze.1 Sławomir 
Jagodziński. Reżyseni.a: Feliks Falk, 
scenografia : Krzysztof Baumiller. 
T eatr Powszechny w Warszawie. 
P r.a;pr·emiera polska 21 hlsto~:>ada 

1981 r .• wzn.ow1e11iie 2.4 l ube;go 1989 r. 


